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N iedaw no ukazał się kolejny, trzeci już  tom  Kościelnego Prawa P rocesow ego, 
pod  redakcją  dziekana  W ydziału Praw a, Prawa K anonicznego i A dm inistracji 
K U L  biskupa prof, d ra  hab. A ndrzeja  D zięgi i ks. d ra  M irosław a W róbla, wydawa
ny przez K a ted rę  K ościelnego Praw a Procesow ego i K ościelnego Prawa M ałżeń
skiego i R odzinnego  K U L, w serii K ościelne P raw o Procesowe. M ateriały i S tudia . 

W arto go zap rezen tow ać  i przedstaw ić, gdyż podejm ow ana na jego  łam ach, p ro 
blem atyka odnosząca  się do  praw a m ałżeńskiego i rodzinnego  oraz  praw a p ro ce
sow ego jes t ciągle ak tu a ln a  i w ażna. Wszyscy w ierni m ają praw o do  dochodzen ia  
i obrony  przysługujących im w Kościele upraw nień, na  właściwym forum  kościel
nym w edług przepisów  p raw a (zob. kan. 221 § 1 KPK). Jest to  jed n o  z podstaw o
wych upraw nień , k tó rego  realizację Kościół m a obow iązek umożliwić w iernym . To 
d ochodzen ie  m oże odbywać się d rogą  adm inistracyjną lub sądową. Aby możliwe 
było d ochodzen ie  spraw iedliw ości na  d rodze  sądowej, społeczność kościelna w in
na zorganizow ać odpow iedni system  sądow nictw a, który byłby znany, dostępny, 
działający zgodnie z praw em  i spraw iedliw ie. S tąd m ożem y powiedzieć, że sądow 
nictw o kościelne  pow inno spełn iać w K ościele w łasne zadania , określone praw em  
kanonicznym . Są one  uk ierunkow ane w konkretnych  przypadkach na spraw iedli
we rozstrzyganie przed łożonych  sędziem u spraw , n iezależnie od  ich ch arak teru . 
W  kontekście  tych zadań  niezwykle w ażna i isto tna  sta je  się określona norm am i 
praw a kanonicznego  m etoda , jak ą  dysponuje sędzia w rozpoznaw aniu  i rozstrzy
gan iu  p rzedkładanych  m u spraw. M etoda  ta  jest w odniesien iu  do  poszczególnych 
spraw  określan a  no rm am i praw a procesow ego, k tóre  n ie tylko w skazują na ko
n ieczność d o k o n an ia  wym aganych praw em  czynności, ale także w prow adzają 
o k reślone  skutki p raw ne poszczególnych aktów . Kolejny tom  K ościelnego Prawa  

Procesow ego  w ychodzi naprzeciw  p o trzeb o m  kanonistów  i osób zaw odow o zajm u
jących się kanonicznym  praw em  m ałżeńskim  i polskim  praw em  rodzinnym  oraz  
kanonicznym  praw em  procesow ym , p rezen tu jąc  in teresu jące opracow ania  i p rzed 
łożen ia  z tego  zakresu .

P rezen tow any  trzeci tom  serii K ościeln e P raw o Procesowe. M ateria ły i S tudia  

jes t przeglądow ym  spojrzen iem  na  n iek tó re  zagadnien ia  praw a m ałżeńskiego oraz 
odnoszącego  się m .in. do  spraw  m ałżeńskich  n o rm  praw a procesow ego, uwzględ
niających zarów no aspekty  p raw a kościelnego, jak  też praw a polskiego. To o s ta t
n ie sta ło  się bliższe kanonicznem u praw u m ałżeńskiem u w raz z wejściem  w życie 
K o n k o rd a tu , k tó ry  spow odow ał w spólną refleksję nad prob lem atyką praw a m ał
żeńskiego i rodz innego  obu gałęzi praw a. R edak torzy  całość p rezen tow anego
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w tym tom ie m ate ria łu  podzielili na dwa bloki tem atyczne, p o p rzedzone  spisem  

treści (s. 5-6) i s ło w em  w stępnym  (s. 7-8). Pierwszy obejm uje stud ia  nad praw em  
m ałżeńskim  i rodzinnym  zarów no w płaszczyźnie praw a kanonicznego, jak  praw a 
polskiego i zaw iera siedem  artykułów  (s. 11-185). D rugi blok zaw iera opracow ania  
(sześć) z zakresu  praw a procesow ego (s. 189-303), w tym studia  nad zag adn ien ia
mi o charak te rze  czysto teoretycznym , jak  też n iek tó re  kwestie praktycznie zwią
zane z orzecznictw em  w spraw ach m ałżeńskich, a także inne aspekty szerzej rozu 
m ianego praw a procesow ego.

.Pierwszy blok tem atyczny o tw iera  ubogacające m erytorycznie p rzed łożen ie  ks. 
prof, d ra  hab. E dw arda  G óreck iego  nt. P ow ażny brak rozeznania  ocen ia jącego  ja k o  

ty tu ł n iew ażn ości m a łżeń stw a  (s. 11-24). To w ażne zagadnienie  zaw arte  w norm ie 
kan. 1095 n. 2 K PK  A u to r ukazał z historycznego i dogm atyczno-praw nego pu n k 
tu  w idzenia. U jął je  w następujących kwestiach: zarys ewolucji zagadn ien ia, gen e
za  dzisiejszej norm y kodeksow ej, isto ta  i p rzedm io t rozeznania  oceniającego, 
wpływ b rak u  rozeznan ia  oceniającego na w ażność zgody m ałżeńskiej. Z dan iem  
K siędza P ro feso ra  sto so w a n ie  w  pra k tyce  tytułu n iew ażn ości m a łżeń stw a  w ynika ją

cego z  braku  rozeznan ia  ocen ia jącego  n ie je s t  zad a n iem  łatw ym . D o w o d z i tego ciągłe  

w racanie d o  tego zagadn ien ia  z  p o czu c iem  n iedosytu  z  do tych czasow ych  refleksji 
i z  n ow ym i p y ta n ia m i ka n o n istó w  [ . . . ]  Jest to  zrozu m ia łe  d la tego , iż  ch o d zi o  coś, co  

d o tyczy  spraw  żyw ych  i n iepow tarzalnych  o só b  -  nupturientów, k tóre w inny b y ć  an a li

zo w a n e  w  św ietle sta le  po g łęb io n e j refleksji teo logicznej i najnow szych  w yn ików  w ie
d zy  psych olog iczn ej i psychiatrycznej. O pracow anie  w nosi w iele odkrywczych myśli 
i spostrzeżeń  w in te rp re tac ji rozeznan ia  oceniającego do zaw arcia m ałżeństw a.

P io tr K asprzyk (K U L ) jes t au to rem  artykułu  zaty tu łow anego Separacja  -  roz
w ó j instytucji w  p ra w ie  p o lsk im  (s. 25-47). P rezen tu je  on  separac ję  jak o  je d n ą  z in 
stytucji praw nych m ających na celu  och ronę  m ałżeństw a w sytuacji kryzysowej. 
N ajp ierw  ukazuje tru d n ą  drogę  do jej uchw alenia, a  następn ie , skrótow o, sam ą 
treść  ustaw y i p rzeb ieg  postępow an ia  separacyjnego. Postu lu je pew ne m odyfikacje 
obecn ie  obow iązującej ustawy o separacji i stw ierdza, że instytucja separac ji jest 
rozw iązaniem  pożądanym  o czym św iadczą liczne głosy osób pragnących jej o rze 
czenia. P o n ad to  -  zd an iem  A u to ra  -  instytucja separacji pozw ala n a  p rzep row a
dzen ie  w jednym  postępow aniu  kilku spraw , k tó re  do  tej pory m usiały być oddzie l
nie p row adzone. Szkoda, że A u to r nie podzielił treści swego p rzed łożen ia  n a  te 
m atyczne punkty, w tedy byłby bardziej czytelny.

B rak  rozeznan ia  oceniającego. P rob lem y in terpretacyjne  to  kolejny tekst, k tó rego  
A u to rem  jes t ks. M arian  K ow alski (K U L ). O pracow anie  jest kon tynuacją  p ierw 
szego p rzed łożen ia , aczkolw iek ujm uje to  zagadnien ie  z innego p u n k tu  w idzenia. 
O tó ż  om aw ia b rak  ro zezn an ia  oceniającego w podw ójnym  aspekcie: obiektywnym  
i subiektyw nym . Ten pierw szy to  zw rócenie uwagi n a  n iepow tarza lną  identyczność
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i godność sam ej osoby w sp ó lk o n trah en ta , jak  i na wagę istotnych praw  i obow iąz
ków m ałżeńskich odnoszących się do  p rzedm io tu  form alnego zgody m ałżeńskiej, 
w obec k tó rego  aktyw ność w tadz psychicznych pow inna zachow ać należną p ro p o r
cję. A spekt subiektyw ny ujm ow any jest pod kątem  stanu  psychicznego sam ego 
k o n trah en ta , do  k tórego  to s tanu  sprow adzają się dysfunkcje w sferze poznawczej, 
wolitywnej i em ocjonalnej. W  perspektyw ie tych dwóch aspektów  A u to r wskazuje 
i om aw ia n iek tó re  problem y i trudności in terpretacy jne. Jest to  opracow anie an a 
lityczne i praktyczne d la pracow ników  trybunałów  kościelnych rozstrzygających 
z tego ty tu łu  sprawy m ałżeńskie, w yjaśniając w iele trudnych problem ów  z tym 
związanych. W skazuje jednocześn ie  na  e lem enty , k tó re  są w ażne w udow odnieniu  
pow ażnego b rak u  rozeznan ia  oceniającego.

W  czwartym  artykule tego bloku tem atycznego znajdujem y om ów ienie M ałżeń 

stw a  w  św ietle norm  pierw szego synodu diecezji drohiczyńskiej z  199 7  roku  (s. 73- 104) 
au torstw a ks. M irosław a Ł aziuka (K U L ). W  siedm iu punk tach  A u to r referu je  
p rob lem atykę  i zagadnien ia  zw iązane z instytucją m ałżeństw a w uchw ałach o s ta t
nio odbytego  p ierw szego synodu drohiczyńskiego. We w prow adzeniu  przedstaw ia 
d iecezję drohiczyńską i zarysow uje cel swojego przed łożen ia  jak im  jest om ów ienie 
norm  praw nych i zasad  duszpastersk ich  dotyczących m ałżeństw a obowiązujących 
w diecezji drohiczyńskiej, a wynikających z uchwał synodu. N astępn ie  om aw ia dal
sze i b ezpośredn ie  przygotow anie do  m ałżeństw a, p rob lem  m ałżeństw  m iesza
nych, m iejsce zaw ierania i liturgię sak ram en tu  m ałżeństw a i duszpasterstw o ro 
dzin. W  uwagach koń cow ych  A u to r podsum ow uje swoje badan ia  zauw ażając, że 
uchwały osta tn iego  synodu drohiczyńskiego są sięganiem  do źródeł i ukazywa
n iem  praw odaw stw a diecezji drohiczyńskiej w pełnej dynam ice rozw oju historycz
nego, gdyż odw ołują się do  no rm a  praw nych synodu diecezji podlaskiej z 1923 ro 
ku  i pierw szego synodu diecezji pińskiej z 1929 roku, z których to  d iecezja drohi- 
czyńska pow stała. O pracow anie  ks. Ł aziuka jest przyczynkiem  do dalszej pracy b a 
dawczej i szerszego ujęcia p roblem atyki praw nej zw iązanej z m ałżeństw em  i rodzi
ną  w diecezji drohiczyńskiej.

In teresu jące  i ak tua lne  w swej treści opracow anie  nt. Skutki kan on iczn e p o z o 
staw an ia  ka to lika  w  zw iązku  n iesakram entalnym  zaprezen tow ała  E lżbieta  Szczot 
(K U L ). W  oparciu  o ustaw odaw stw o kościelne, dokum enty  papieskie  i nauczanie 
Stolicy A posto lskiej A u to rk a  ukazuje sytuację p raw ną w K ościele osób rozw ie
dzionych i żyjących w zw iązkach n iesakram entalnych . W stępem  do opisan ia  tego 
zagadnien ie  jest ukazan ie , w oparciu  m .in. o  najnow sze dane  statystyczne i in for
m acje R ządow ej R ady Ludnościow ej, współczesnych prob lem ów  m ałżeństw a i ro 
dziny. D an e  te, w skazujące na  poważny kryzys w spółczesnego m ałżeństw a i rodzi
ny, są n iepokojące i w ym agają wytężonej pracy  K ościoła, troski państw a i innych 
instytucji na rzecz m ałżeństw a i rodziny. Sytuacja ta jes t tym bardziej tru d n a  i bo-



2 9 2 RECFN ZJF. (8]

leśna, gdyż -  jak  zauw aża E. Szczot -  opin ia  pu b liczn a  darzy  nieraz w iększym  sza 

cun kiem  osoby, k tóre osiągnęły po w o d zen ie  w  życiu  zaw odow ym , n iż te, k tóre są d o 

brym i m a tk a m i i o jca m i (s. 109). W punkcie drugim  swego opracow ania A u to rka  
p rzedstaw ia  rodza je  zw ią zk ó w  n iesakram entalnych . W  oparciu  o encyklikę Jan a  
Pawia II Fam iliaris con sortio , wym ienia trzy grupy takich związków, do których n a 
leżą: 1. osoby, k tó re  p o  rozw odzie cywilnym, przy trw aniu ich m ałżeństw a sak ra 
m enta lnego , związały się ponow nie w form ie cywilnej; 2. osoby, k tó re  żyją razem  
bez żądnej uznanej publicznie więzi insty tucjonalnej, czy to  cywilnej, czy religijnej, 
czyli pozostający w rzeczywistych wolnych związkach o raz  w tzw. m ałżeństw ach na 
p róbę; 3. K atolicy związani tylko kon trak tem  cywilnym, czy to ze względów ideo lo
gicznych, czy praktycznych. O d ręb n ą  grupę  stanow ią osoby, które po w ażnie za
w artym  m ałżeństw ie sakram entalnym  rozwiodły się i nie zawarły ponow nie związ
ku m ałżeńskiego cywilnego. D o tych grup  A u to rk a  zalicza także -  aczkolw iek 
w aspekcie tylko prawnym  -  osoby żyjące w niew ażnym  m ałżeństw ie, oczywiście 
z p unk tu  w idzenia p raw a kościelnego. Po tych w yjaśnieniach A u to rka  p o kró tce  
pod a je  i wyjaśnia pojęcia  wyliczonych wcześniej rodzajów  związków n iesak ram en 
talnych. Po czym skutki p raw ne w aspekcie sakram entalnym  i pozasak ram en tal- 
nym w odniesien iu  do osób, k tó re  w takich zw iązkach pozostają. O pracow anie  
o p a r te  jest dość g run tow nie  na  ź ród łach  i licznych opracow aniach i m oże stać się 
ciekaw ym  p rzed m io tem  lektury.

Ks. M irosław  W róbel (K U L ) jest au to rem  artyku łu  podejm ującego  P roblem  z a 

w arcia m ałżeń stw a  w arunkow ego ze  sku tk a m i cyw ilno-praw nym i w  Polsce  (s. 129- 
-143). To ciekaw e m erytorycznie opracow anie  analizuje, w kontekście Instrukcji 
E p isk o p atu  Polski d la duszpasterzy  w spraw ie m ałżeństw a konkordatow ego , sytu
acja um ożliw iające -  w wyjątkowych przypadkach  -  zaw arcie m ałżeństw a tylko ka 
nonicznego  bez skutków  cywilnych. M ałżeństw a tak ie  m ogą być zaw ierane za zgo
d ą  o rdynariusza  m iejsca. M oże on zezwolić na  zaw arcie takiego m ałżeństw a z w aż
nych pow odów  pastoralnych. Najczęściej są  n im i względy ekonom iczne. A u to r s ta 
w ia jed n a k  tezę, iż jednym  z takich pow odów  i przyczyną, dla których n u p tu rienci 
chcą zaw rzeć m ałżeństw o bez skutków  cywilnych, m oże być fakt zaw arcia m ałżeń 
stw a w arunkow ego. Po kró tk im  w prow adzeniu  ks. W róbel w czterech  punk tach  
ukazu je  poszczególne e lem enty  swego opracow ania, a  więc: możliwość zaw arcia 
m ałżeństw a w arunkow ego w św ietle praw a kanonicznego, p rob lem  zaw arcia m ał
żeństw a w arunkow ego w św ietle praw a polskiego i skutki p raw ne negatyw nej w e
ryfikacji w arunku . W  osta tn im  punkcie  sform ułow ał wnioski i propozycje. S tw ier
dza, ażeby od rad zać  zaw arcie m ałżeństw a w arunkow ego  w ogóle. Jeżeli ju ż  ktoś 
decyduje się na m ałżeństw o w arunkow e, to  pow inno ono  być zaw ierane jako  kon
kordatow e, za zgodą ordynariusza  m iejsca. P rzypom ina jednocześn ie  kon k re tn e  
Obowiązki i z ad an ia  na  płaszczyźnie praw nej jak ie  w inni spełn ić n u p tu rienci oraz
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duszpasterze. Z auw aża i prosi, aby tego zagadnienia, ze względu na ew entualne 
skutki cyw ilno-praw ne m ałżeństw a, nie lekceważyć.

O sta tn im  przed łożen iem  pierw szego bloku tem atycznego jest dość obszerny 
artykuł ks. Tadeusza Z u rk a  (K U L ) z zakresu  procesow ego praw a m ałżeńskiego, 
zatytu łow any W pływ s ta d ió w  odu rzen ia  a lkoholow ego  na kan on iczn ą  zd o ln o ść  osoby  

d o  zaw arcia  m ałżeń stw a  (s. 145-185). R ozw ażania A u to ra  dotyczą wpływu różnych 
stadiów  odurzen ia  alkoholow ego (lekkie, średn ie  i g łębokie) na  zdolność osoby do 
w yrażenia zgody m ałżeńskiej. Z osta ły  zrealizow ane w następujących punktach: 
w prow adzenie, kliniczny ob raz  stadiów  odurzen ia  alkoholow ego, prob lem  oceny 
w ażności zgody m ałżeńskiej w św ietle uw arunkow ań poszczególnych stadiów  o d u 
rzen ia  alkoholow ego, p rob lem  dow odzenia  niew ażności m ałżeństw a ze względu 
n a  od u rzen ie  alkoholow e, w nioski. O prócz  w ątku dogm atyczno-teoretycznego 
znajdujem y w przed łożen iu  ks. Z u rk a  w ątki bardzo  praktyczne, k tó re  są przydatne 
d la pracow ników  trybunałów  kościelnych w o rzekaniu  niew ażności m ałżeństw a 
z tytu łu  a lkoholizm u. P rzep row adzone  przez A u to ra  analizy doprow adziły  go do 
w niosku, iż w przypadku alkoholizm u, znaczenie d la  kanonicznego praw a p ro ce
sow ego m ają p rzede  wszystkim  stany upo jen ia  średn iego  i ciężkiego, k tóre  w sku
tek  towarzyszących im zaburzeń  neurologicznych i psychicznych m ogą uniezdal- 
niać osobę do  dokonyw ania aktów  ludzkich, w tym do  w ażnego w yrażenia zgody 
m ałżeńskiej. Pow stająca na  tym tle  n iew ażność m ałżeństw a m oże być o rzekana  
z ty tu łu  kan. 1095 n. 1 lub 2, zawsze w drodze  rozstrzygania każdego przypadku in
dyw idualnie, z zastosow aniem  szczegółowych w skazań odnośn ie  rangi dow odu 
z p rzyznania  sądow ego strony i w aloru  opinii biegłego.

D rugi blok tem atyczny obejm ujący praw o procesow e otw iera wnikliwy i pełen  
ubogacającej treści artykuł b iskupa prof, d ra  hab. A ndrzeja Dzięgi, dziekana Wy
działu Prawa, Praw a K anonicznego i Adm inistracji KUL, zatytułowany Problem  

sku teczności opin ii biegłego pryw atnego w  kanonicznym  procesie spornym  (s. 189-208). 
S tanow i on  w ielopłaszczyznow e, teoretyczno-praktyczne, om ów ienie dow odu 
z opinii b iegłego, który  jest analogiczny do  innych środków  dowodowych, a je d n o 
cześnie różni się od  nich co do  przeb iegu , jak  i co do  skuteczności. Jed n ą  z isto t
nych różnic jes t konieczność pod jęc ia  szczegółow ego dialogu in te lek tualnego  p o 
m iędzy sędzią i w prow adzonym  do procesu  biegłym . Jest to  tym bardziej ważne 
przed łożen ie , gdyż -  jak  zauw aża to  Ksiądz B iskup -  w procesach  zbyt m ałą rolę 
przywiązuje się do  posługi biegłych prywatnych, niezwykle silnie akcen tu jąc  je d n o 
cześnie op in ie  p rzedstaw ione przez  biegłych sądowych. W  kontekście tak  p o sta 
w ionego p rob lem u  A u to r om aw ia zagadnien ie  w prow adzenia dow odu z opinii b ie
głego pryw atnego do postępow an ia  procesow ego, zachęcając do  korzystania z tej 
praw nej m ożliwości. N astęp n ie  opisuje  szczegółow e zadan ia  biegłego pryw atnego 
w procesie , k tó re  sprow adzają  się do dwóch zasadniczych ról: obecności w czasie
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sporządzan ia  opinii p rzez biegłego sądow ego o raz  sporządzan ie  na zlecenie strony 
odrębnej opinii sądowej. Po w ykonaniu zleconego zadania  biegły prywatny jest 
obow iązany przedłożyć sędziem u przygotow aną relację. A u to r analizuje tutaj 
p rzepisy praw a procesow ego w tym względzie, wyjaśnia jak ie  kryteria  tak a  opin ia 
pow inna spełn iać  i jednocześn ie  um iejscawia ją  w sędziow skiej ocenie. Z auw aża, 
że op in ia  biegłego pryw atnego ułatw ia późniejszą sędziow ską ocenę sam ego d o 
w odu. A rtykuł jest kopaln ią  w iedzy dla sędziów  kościelnych, bardzo  przydatny od  
strony procesow ej.

D rugie przed łożen ie  tej części stanowi opracow anie ks. prof, dra hab. Stanisława 
Paździora (K U L) ukazujące separację w  orzecznictw ie Sądu  Biskupiego w  L ublin ie  (s. 
209-221). W artość tego artykułu polega na tym, iż w opracow aniach kanonistycz- 
nych znajdujem y om ów ienie wielu wyroków trybunałów  kościelnych orzekających 
nieważność m ałżeństw a z różnych tytułów. Nie spotyka się natom iast om ów ienia 
orzecznictw a w kwestii separacji. Stało się to tak  dlatego, iż w trybunałach sądów ko
ścielnych w Polsce jest ona  bardzo  rzadko orzekana. S tąd aktualność i znaczenie te 
go tem atu , chociażby ze w zględu na wejście w życie instytucji separacji w praw ie pol
skim. A u to r om aw ia po  kolei zagadnienia odnoszące się do procesu separacyjnego 
bez udziału strony pozw anej i z udziałem  strony pozwanej potw ierdzającej zarzuty, 
separację na  p rośbę obu stron, proces separacyjny z pow odu zdrady m ałżeńskiej, 
p roces separacyjny przy zaprzeczeniu zarzutów  przez stronę pozw aną oraz od d a le 
nie skargi separacyjnej. W  podsum ow aniu znajdujem y wiele cennych i ważnych 
uwag praktycznych, zresztą cały tekst jest zredagow any pod  takim  kątem .

P ostępow an ie w  spraw ie  o  separację na p o d sta w ie  zm ia n  dokon an ych  w  K odeksie  

p o stę p o w a n ia  cyw ilnego ustaw ą z  dn ia  21 m a ja  1999 roku w prow adza jącą  d o  p o l 
sk iego p ra w a  instytucje separacji (s. 223-237), to  tytuł artykułu  au torstw a P io tra  B a
nach a  i C ezarego  G rom adzk iego  (K U L). A utorzy przedstaw ili w swoim tekście 
przeb ieg  postępow an ia  o  separac ję  na żądan ie  jed n eg o  z m ałżonków , n a  zgodny 
w niosek m ałżonków  o raz  o zniesienie  separacji. Je s t to  swoisty k o m en ta rz  do 
przepisów  ustawy o separacji, ułatw iający zrozum ien ie  postępow an ia  w trybie p ro 
cesowym  (jeżeli w niosek sk łada tylko jed n a  s trona) lub n ieprocesow ym  (jeżeli do 
sądu  w płynie zgodny w niosek  m ałżonków  nie posiadających wspólnych m ało le t
nich dzieci), jak  też  ukazujący m ożliwość zniesienia  separacji p rzez  sąd.

M arta  G resza ta  jes t a u to rk ą  ciekaw ego teoretycznego  opracow ania  nt. P ro 
b lem  kon tradyk toryjn ości w  kan on iczn ym  p o stęp o w a n iu  o  n iew ażn ość  m ałżeń stw a  

(s. 239-258). P rzed łożen ie  podejm uje  szczegółow ą kw estię pojaw iająca się w b a d a 
niach  i analizach n ad  faktycznym  rozum ien iem  o raz  teore tyczną  s tru k tu rą  kan o 
nicznego p o stępow an ia  o niew ażność m ałżeństw a. Je st przyczynkiem  ukazującym  
z jed n e j strony  spo jrzen ie  na  strony procesow e, ich p raw a i obow iązki, a z drugiej 
strony są to  rozw ażania  -  jak  m ówi tytuł -  na tem a t kontradyktoryjności p o s tęp o 
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w ania w spraw ach o niew ażność m ałżeństw a, k tó re  należy do istoty tego p o stęp o 
w ania. A u to rk a  um iejętn ie  ukazała rów nież faktyczny i form alno-praw ny kontekst 
o raz  n a tu rę  p raw ną pojaw iającego się pytania o w ażność m ałżeństw a, o  fo rm alne 
i faktyczne elem enty  sam ej kontradykcji o raz  o j e j  procesow e skutki.

N astęp n e , dość obszerne  przed łożen ie , au torstw a ks. M arian a  S tepulaka 
(K U L ), podejm uje  m ało znany i słabo opracow any tem at Specyfiki relacji p sy ch o 

log -  strony p ro ceso w e w  spraw ach  do tyczących  stw ierdzen ia  n iew ażn ości m ałżeń stw a  

(s. 259-288). A u to r w sposób przystępny i m erytorycznie in teresujący  zap rezen to 
w ał podstaw ow e problem y etyczno-zaw odow e zw iązane z relacjam i biegły psycho
log -  strony  procesow e. W edług A u to ra , relacje te m ają  ch arak te r  asym etryczny. 
Jed n ak że  psycholog m oże tę relację wykorzystać w niewłaściwy sposób. M oże bo 
wiem  m anipulow ać stro n ą  procesow ą lub ją  stygm atyzować, przez co s tro n a  m oże 
ponieść  m o raln e  krzywdy. D rugim  istotnym  e lem en tem  relacji personalnych, k tó 
re  są p rzez A u to ra  analizow ane, jes t p rob lem  tajem nicy zawodow ej, a także kwe
stia  poszanow ania  au tonom ii i pryw atności stro n  procesow ych, szczególnie w obec 
zeznań  i b ad ań  dotyczących trudności życia seksualnego. O sta tn im  e lem en tem  
p rezen tac ji jes t p rzedstaw ien ie  przypadków  stron  procesow ych z w łasnej praktyki 
b iegłego psychologa, k tó re  m iały trudności zw iązane z zaburzen iam i czy tez  p a to 
logiam i życia psychoseksualnego. W nikliwe i p rzeprow adzone ze znawstwem  
opracow an ie  m oże służyć jak o  m ate ria ł przedstaw iany do  studiow ania  dla wszyst
kich biegłych sądowych zatrudn ianych  przez sądy biskupie. Z apew ne m oże przy
służyć się do  uśw iadom ienia i zw rócenia uwagi biegłych na  problem y etyczno-za
w odow e w posłudze jak a  p e łn ią  na  rzecz trybunałów .

Ks. A m broży  S ko ru p a  SD S (K U L ) zam ieścił artykuł zatytułow any K om peten cje  

w yższego prze ło żo n eg o  zakon n ego  i jeg o  rady  w  p rocesie  wydalenia z  instytutu za k o n 
nego  (s. 289-303). A u to r przedstaw ił i om ów ił sytuację dotyczącą p rzebiegu p ro ce
dury o w ydalenie osoby zakonnej z insty tu tu , k tó ra  sk łada się z w ielu etapów . U k a 
zał to  w następujących punktach : rodzaje  w ydalenia, decyzję w ydalenia, wydalenie 
z insty tu tu  jak o  karę  kościelną, rad ę  p rzełożonego  najwyższego a trybunał ko le
gialny i sytuację oskarżonego. W ykazał, że ważnym w om aw ianej kwestii jes t usta
lenie  przyczyn w ydalenia, od  czego ono zależy. M oże to  być w ydalenie ipso  fa c to ,  

w ydalenie ob ligatoryjne czy fakultatyw ne. R ów nocześnie p rzedstaw ił ro lę kom pe
ten tnych  przełożonych o raz  ich rad  w podejm ow aniu  decyzji n a  poszczególnych 
e tap ach . N a  każdym  z tych e tapów  oskarżony o popełn ien ie  przestępstw a i zagro
żony w ydaleniem  z instytutu m a praw o do obrony. Decyzję o w ydaleniu p o d e jm u 
je  p rzełożony  najwyższy z głosem  kolegialnym  swojej rady i decyzję po tw ierdza d e 
kre tem . K ażdy d ek re t w ydalający w ym aga zatw ierdzen ia  ze strony Stolicy A p o 
stolskiej (insty tu t na  praw ach pap iesk ich) albo b iskupa diecezjalnego (insty tu t na 
praw ach  d iecezjalnych). O pracow anie  m oże posłużyć jak o  pom oc w prow adzeniu
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procedury  w ydalenia osoby zakonnej z instytutu, jednocześn ie  ukazuje k o m p eten 
cje osób  podejm ujących decyzje o nałożeniu  kary kościelnej.

Z  uznaniem  należy ocenić zaprezen tow any  kolejny tom  Kościelnego Prawa Pro
cesowego, k tóry  podejm uje  ciekaw ą i ak tua lną  p rob lem atykę, a od  strony m ery to
rycznej zaw iera w ielkie bogactw o treści z zakresu  praw a m ałżeńskiego i ro dz inne
go oraz  p raw a procesow ego. N iek tó re  opracow ania  m ają ch arak te r czysto te o re 
tyczny, inne praktyczny i ba rd zo  przydatny w sądow nictw ie kościelnym , jeszcze in
ne now atorski w polskiej lite ra tu rze  kanonistycznej. N ależy pogratu low ać R ed ak 
to rom  tom u, jak  i A u to rom  poszczególnych opracow ań, k tó re  p rezen tu ją  właściwy 
poziom  naukow y i przyczyniają się do  lepszego poznaw ania  praw a m ałżeńskiego, 
rodzinnego  i p rocesow ego przez studentów , praktyków  i teoretyków  praw a i p ra 
wa kanonicznego. Tym bardziej jest to w ażne, gdyż często b rak  jest czasu i energ ii 
na  pog łęb ioną  refleksję  naukow ą. O pracow ania  zaś tego  typu pobudzają  do bliż
szego spo jrzen ia  i analizy podejm ow anych przez A u to rów  zagadnień  i w ykorzysta
nia ich do  celów  praktycznych związanych z orzecznictw em .

ks. Janusz Gręźlikowski

K orespondencja Augusta Hlonda i Józefa Gawliny w latach 1924-1948. Wyda
nie i opracowanie Jerzy M yszor i Jan Konieczny, Katowice (K sięgarnia św. Jacka) 
2003, ss. 288.

Z arów no  Sługa Boży A ugust H l o n d -  salezjanin; adm in istra to r apostolski 
polskiej części Śląska; pierw szy biskup diecezji katow ickiej, zaś n astępn ie  m etro 
p o lita  Poznania, G n iezn a  i Warszawy; Prym as Polski i K ardynał -  jak  i abp. Jó ze f 
Feliks G a w l i n a -  sek re ta rza  genera lny  Ligi K atolickiej na  Śląsku; re d ak to r n a 
czelny „G ościa  N iedzielnego”; o rgan iza to r i dy rek to r K atolickiej Agencji P raso 
wej w W arszawie; biskup połowy W ojska Polskiego; o rdynariusz  polskiej ludności 
cywilnej rozproszonej w czasie II wojny św iatowej w k rajach  Azji, A fryki i A u stra 
lii, zaś po  w ojnie o rdynariusz  d la  Polaków  w N iem czech i A ustrii; p ro tek to r p o l
skiego w ychodźstw a -  odegrali n iepośledn ią  ro lę  w h istorii K ościoła i Polski. D zia
łalność i w spółpraca tych dwóch h ierarchów  m ia ła  znaczący wpływ n a  kształtow a
n ie  się życia religijnego Polaków  -  zarów no w Ojczyźnie jak  i poza  jej granicam i -  
o raz  dzieje II R zeczypospolitej. Specyficznym m ate ria łem  dokum entu jącym  ich 
życie i działalność są  nap isane  przez  nich listy.

Z achow ane  listy obydw óch dostojników  kościelnych znajdu ją  się w kilku arch i
w ach, z k tórych w yodrębniono  zbiory korespondencji H  1 o  n d -G  a  w 1 i n a, tj.


